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List Fr. Paiackiego do J. Chociszewskiego w sprawie t łum aczen ia  na polskie 
Dziejów Narodu Czeskiego.

Ctihodny pane!

Milerad davdm povoleni sve, abyste prekladal me Dejiny 
narodu Ceskeho na jazyk polsky, a vydal je  óasem svym na 
svetlo, jak se Ydm za dobre zdati bude. Jam nim , źe k dilu 
takovemu ani potrebi nebylo dovoleni m eho: ale kdyż se zada, 
udeluji je tim  ochotneji.

Jen tobycb rad vedel, ktery z mych textuv, od sebe na 
mnoze rozdilnych, nemecky-li ci ćesky, krajanum svym tlu- 
moćiti chcete? Ćesky dii prvni, sahajici do r. 1253, psan jest 
mnobem pozdeji, a protoż i dfikladneji a zpravneji, neźli było 
vypravovani me, nemecke; a pfalbych sobe, abyste tedy nejstarsi 
deje ceske (do r. 1253) vylozil po polsku die ceskeho a ni­
koli nemeekeho textu — tfebas s vynechdnim tech pfiloch 
k nemu, ktere maji zajimavost jen pro Cechy in specie. 
Druhy dii dejin mych (od r. 1253 do 1403) neni jeste odemne 
vykladdn ćesky, an sem po r. 1848 hned ke spisovdni nepo- 
kojiiv husitskych jazykem ćeskym pfikroćiti musel, v nemz 
i posavad trvam, tak że od te doby md „Geschichte von Boh- 
men“ jest prekladem z ceśtiny, byvsi originalem aż do hu- 
sitske doby.

Neumim tedy raditi jinak, neż abyste vylozil dii prvni 
me historie (od r. do 1253) z eestiny, druhy (1253—1403) 
z nemciny, potom pak dalsi beh cel^ (1403—1526) opet 
z ceskeho testu, jakożto puvodniho. Na poślednim dilu (pdtem, 
r. 1471— 1526) pracuji nyni jeste, a vydam prvni jeho castku 
(1471— 1500) v behu nastavajiciho ldta. Bitvou u Muhdce 
(1526) a smrti posledniho Jagielovce v Ćechdch skoncim dilo 
sve ja, a bude dale pokracovati spisovatel mladsi, prof. Ant. 
Gindely, — ja  pak vratim  se teprv k revisi sveho dila celeho 
a k  r^ykladu ceskemu doby od r. 1253 do 1403.

(Tłumaczenie.)
Czcigodny panie!

Chętnie udzielam pozwolenia, abys'cie moje Dzieje Na­
rodu Czeskiego przełożyli na język polski i wydali swego 
czasu na widok publiczny, gdy to za dobre uznacie. Sądzę, 
że do tego przedsięwzięcia nie było wcale potrzeba mego 
zezwolenia, gdy jednak się żąda, udzielam go tym chętniej.

Chciałbym tylko wiedzieć, który z mych testów, róż­
niących się między sobą, czeski czy niemiecki, dla swych 
rodaków tłumaczyć chcecie? Czeski oddział pierwszy, sięga­
jący do 1253 r., pisany jest wiele póz'niej, a zatem jest też 
daleko lepszy i doskonalszy, aniżeli moje opowiadanie nie­
mieckie; zatem życzyłbym sobie, abyście najstarsze dzieje 
Czech do r. 1253 przełożyli podług czeskiego a nie podług 
niemieckiego textu — z opuszczeniem zapewne dodatków, które 
mają interes wyłącznie tylko dla Czechów. Drugi oddział 
mych dziejów (od r. 1253 do 1403) nie jest jeszcze przeze- 
nmie po czesku wydany, gdyż zaraz po 1848 r. zniewolony 
byłem zabrać się do opisania walk husyckich po czesku, tak 
że odtąd moja „Geschichte von Boehmen“ jest przekładem z 
czeskiego, będąc oryginałem aż do czasów husyckich.

Nie mogę tedy inaczej radzić jak  tylko, abyście pier­
wszy oddział mej bistoryi (do 1253 r.) tłum aczyli z czeskiego, 
drugi (1253—1403) z niemieckiego, potem cały ciąg dalszy 
(1403— 1526) z czeskiego textu jako pierwotnego. Nad osta­
tnim oddziałem (piątym r. 1471— 1526) obecnie jeszcze pra­
cuję, a wydam pierwszą (część (1471— 1500) w przyszłym 
roku. Bitwą pod Mochaczem (1526) i zgonem ostatniego 
Jagiellończyka w Czechach ukończę me dzieło, a poprowadzi 
je  dalej młodszy pisarz, prof. Ant. Gindely — ja  zaś nastę­
pnie przystąpię do rewizyi całego dzieła mego i do wykładu 
czeskiego od r. 1253 do 1403.
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Comipiśete o pomeru nas Slovanh k Nemchm — v tyż 
smysl mluvil mi take slavny Was Mickiewicz, kclyż sem se posleze 
s nim loucil v Parizi r. 1853, — a jest to thema nevycer- 
patelne. Nemci nepfestanou nikdy ukladati o zaliubu Slovan- 
stva, i ackoli krute zufi proti Polakiun v Poznausku i v Ha- 
lici, jsou nam Ćechum pfedce jeste mnohem vzteldejsi a ne- 
bezpecnejśi. Keż buli da jen kmenum slovanskym vice svor- 
nosti a vzajemne Risky!

Zhstavam se vsi uctou

k sluźbam ochotny 
Frant Pdlacky.

v Praze, 25 Dec. 1863.

Co mi piszecie o stosunku nas Słowian do Niemców, 
— w tej samej myśli mówił o tern ze mną sławny Wasz 
Mickiewicz, gdym się widział z nim raz ostatni w Paryżu 
1853 r. — a jest to temat nie do wyczerpania. Niemcy 
nigdy nie zaprzestaną usiłowań o zagubę Słowiaristwa, i chociaż 
starają się usilnie o wynarodowanie Polaków w zaborze pru­
skim i w Galicyi, przecież są dla nas Czechów daleko wście- 
klejsi i niebezpieczniejsi. Niech tjdko Bóg raczy da<5 plemionom 
słowiańskim więeej zgody i wzajemnej miłości.

Zostaję z winnym szacunkiem
zalecający swe służby 

Fran. Palacki.
W Pradze 25 Grudnia 1863.

Uicaqa. L is t powyższy je s t dosłownie oddrukow any z dw om a tylko różnicam i. P a lack i używał w zam iast v  i au  zam iast ou, a że 
L ech a  przew ażnie Po lacy  czytają, p rzeto  użyłem  pisowni, jak ie j obecnie Czesi używ ają a zatem : V i ou. R ozczu lające  je s t  życzenie w ielkiego 
histo ryka aby B óg raczył dać Słowianom, więcej zgody i wzajem nej łaski. Obyśmy m y P o lacy  m ianow icie zechcieli ja k  najp rędze j w Cze­
chach i R usinach  widzieć rodzonych braci, a n ie spoglądać na nich, jeź li n ie z pogardą, to  p rzynajm niej obojętnie. W ielk ie  są nasze grzechy 
przeciw  B raci słowiańskiej, to  też karze  nas B óg  dotkliw ie. I  kiedyż się przebudzim y z te j obo jętnośc i?  S praw a słowiańska tak  zle w P o l­
sce stoi, że nieom al rozpaczać by trzeba  o przyszłości Po lsk i i Słowiańszczyzny. P rzecież  m am y w B ogu nadzieję, że obojętność nasza ku 
Słowianom  zniknie, a  serdeczna w zajem ność słowiańska zapanuje w sercach  naszych. D aj to Boże ja k  najprędzej, bo w tedy  też  i b iedna 

nasza O jczyzna będzie wolną.

z roku 1803.
zebrał

Zygmunt Lucy an Sulima.
(Ciąg dalszy).

Dla lepszego zarządu interesami powstania i dla zorga­
nizowania rozprzęgłej władzy rewolucyjnej, Traugut zostawszy 
prezesem i głową wszystkich rewolucyjnych centralnych władz, 
utworzył osobne departamenta czyli ministerya w liczbie 
dziewięciu, nie licząc w to naczelnego sekretaryatu funkcy- 
onującego przy nim i pod bezpośrednim jego kierunkiem. 
Departamenty zaś były następujące: spraw zagranicznych, 
spraw wewnętrznych, skarbu, wojny, eskpedytury, prasy, po- 
licyi, kassa główna i główna intendentura — prócz tego 
utworzono wydział komisarzy pełnomocnych i referentów wo­
jewódzkich.

Naczelny sekretaryat składał się z następujących osób: 
Sekretarza stanu, którym został mianowany Józef Ja­

nowski członek i sekretarz poprzednich Bządów.
Dwóch sekretarzy: Przybylskiego Karola i Łowcewicza 

Jana (1).
W  departamencie spraw zagranicznych byli:

Dyrektorem departamentu: Ksiądz Dunajewski. 
Selnretarzem ksiądz Woliński.

W  departamencie spraw wewnętrznych:
Dyrektorem departamentu: Krajewski Kafał inżenier (2) 
bekretarzem: Paprocki Gustaw student Warsz. Szkoły 

Głównej. (3)
W departamencie skarbu:

Dyrektorem departamentu: Toczeski Józef (4)

(1) Obaj wysłani na  Sybir. (2) Pow ieszony n a  stoku cytadeli 
W arszaw skiej. (3) W ysłany na Sybir. (4) Pow ieszony na stoku cy­
tad e li W arszaw skiej.

Sekretarzami: Sumiński Zygmunt i Goldmann Artur, stu­
denci Warszawskiej Szkoły Głównej. (1)

W  departamencie wojny:
Dyrektorem departamentu: Dembiński Eugeniusz. 
Sekretarzem: Malinowski Bolesław budowniczy.

W naczelnej intendanturze:
Dyrektorem był: Żuliński Roman nauczyciel (2) 
Pomocnikami: Frankowski Roman i Krajewski August, 

studenci Warszawskiej Szkoły Głównej (3) 
Ekspedytorami b y li:

Hanusch Kazimierz i Trzebecki Edward (4)
W departamencie prasy:

Dyrektorem departamentu: Przybylski Wacław. 
Sekretarzem: Lauber Zygmunt, student Warszawskiej 

Szkoły Głównej. (5)
W departamencie policyi:

Dyrektorem departamentu: Pieńkowski Adolf. 
Sekretarzem: Lauber Emil. (6)

Naczelnym kasyerem b y ł : Piński Tomasz (7)
Pełnomocnymi komisarzami przy Traugucie by li;

Jeziorański Jan komisarz pełnomocny dla Spraw zagra­
nicznych i zabranych krajów. (8)

Dobiecki Maryan dla spraw Rusi.
Morawski Cezar dla spraw Litwy. (9)

Referentami wojewódzkimi byli:
Henel Adolf, .referent województwa mazowieckiego i ka­

liskiego. (10)
Barzyński Tomasz referent województwa płockiego i 

augustowskiego. (11)

(1) O baj w ysłani n a  Sybir. (2) Pow ieszony n a  stoku  cytadeli 
W arszaw skiej, (3) Obaj wysłani na  Sybir. (4) Obaj w ysłani na  
Sybir. (5) W ysłany  na  Sybir.. (6) W ysłany  n a  Sybir. (7) W ysłany 
na  Sybir. (8) Pow ieszony n a  stoku cy tadeli W arszaw skiej. (8) W y ­
słany na  Sybir. (10) W ysłany na  Sybir. (11) W ysłany  n a  Sybir.
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Dunin Eugeniusz referent województwa lubelskiego i 
podlaskiego. (1)

Województwa krakowskie i sandomierskie miały swój 
osobny zarząd konsystujący w Krakowie, dla tego przy Trau- 
gucie nie było osobnych referentów. Traugut prawie nigdy 
nie komunikował się ze swojemi ministeryami inaczej, jak 
tylko za pośrednictwem sekretarza stanu Janowskiego. Roz­
kazy jego odbierali dyrektorzy na swoich posiedzeniach w 
auli Warszawskiej Szkoły Głównej.

Rząd Trauguta piąty z kolei według swego składu 
istniał do marca 1864 roku — w którym to czasie prawie 
wszyscy członkowie jego zostali przyaresztowani. Rząd ten 
więc upadł a z nim zwaliło się w grób powstanie Styczniowe. 
Dzieje więc jego są ostatecznemi dziejami krwawego roku 
1863 i 1864. Był to rząd, który pomimo wszelkich wysił­
ków, nie mógł już wlać ducha w stygnące członki ruchu re­
wolucyjnego — upadł pod brzemieniem niedoli i obojętności 
spoliczkowanej. Europy.

Rząd Trauguta nie istniał przecież sam jeden. Współ­
cześnie z jego powstaniem, Mierosławski rozpoczął znowu 
swoje działania. Utworzył on za pośrednictwem Kurzyny 
i niejakiego Brzezińskiego Bronisława, byłego urzędnika ko- 
misyi Skarbu, w Dreźnie tak nazwane: Towarzystwo polskich 
patryotów. W Warszawie zaś utworzono: Główny warszawski 
komitet rewolucyjny, którego prezesem został tenże sam Brze­
ziński. Celem tych nowych władz, był zamiar wydarcia wo­
dzów rządu powstania z rąk Trauguta a chwycenie ich w 
swoje a raczej Mierosławskiego, który już tą  razą działał 
nie osobiście ale pośrednio, kryjąc się wszędzie za Kurzynę 
i Brzezińskiego. Drezdeńskie towarzystwo polskich patryotów 
składało się oprócz Jana Kurzyny z tytułem Prezesa, z na­
stępujących osób:

Józefa Hauke znanego generała powstania pod pseudo­
nimem Bosaka (*) dowódzcy 2giego powstańczego korpusu -  
Gutry Aleksandra tego samego co zabił później Kurzynę w 
pojedynku i
Księdza Kaspra Kotkowskiego.

Dopóki Rząd Trauguta istniał, obie te władze tak To­
warzystwo Drezdeńskie jak i komitet warszawski egzystowały 
tylko nominalnie, nic prawie nie działając. Kiedy atoli 
Traugut wpadł w ręce moskiewskie, komitet warszawski chwy­
cił władzę w ręce i był ostatnim grabarzem powstania z 
1863 roku. Rząd Trauguta jednak był słaby, jak tego 
wreszcie dowodzi mianowanie Bosaka naczelnym wodzem 
dwóch województw Sandomierskiego i Krakowskiego, chociaż 
tenże Bosak należał do partyi, która usiłowała go zwalić. 
Nie wiemy przyczyn, jakie kierowały Traugutem w tym wzglę­
dzie — przypuszczamy jednak, że zaparcie się widoków osobistych 
dla dobra sprawy powszechnej i jesteśmy przekonani, że hi- 
storya kiedyś potwierdzi to nasze mniemanie.

Dzieje Warszawskiego komitetu opowiemy w  swoim 
czasie, teraz zaś zwrócić nam należy na krwawą scenę bojów, 
gdzie nowy zapaśnik w osobie Bosaka występuje.

(1) Idem.
(*) Poległ pod Dijon r. 1871 w walce przeciw Prusakom.

R O Z D Z I A Ł Y !
Atalc na  Oksę i ka ta s t'o fa  w  K w ilinie.  —  S tan  pow stania  w  jesieni. 
Iw aniska  i śmierć Czachowskiego. —  P rzybycie B osaka.  —  Zwycieztwo  

pod Iłżą .  —  Nieustanne dzia łan ia  anarchistów w  W arszawie.

Zostawiliśmy Chmielińskiego, ściganego po starciu pod 
Strojnowem przez przewyższającą liczbę jazdy moskiewskiej. 
Pochód jego tą  razą miał się ku południowi i po całodzien­
nym marszu dotarł do wioski Gór, położonej już w głębokiem 
Krakowskiem a słynnej śmiercią Bończy. Zaledwie atoli spo­
czął tu chwilę, gdy Moskwa się pokazała. Porwał się więc 
i wśród ciemnej a burzliwej nocy ruszył ku lasom Sancygnio- 
wskim, gdzie ściągnąwszy do siebie kompanią swej piechoty, 
zwrócił się z zamiarem atakowania ścigającej go Moskwy. 
Nad świtem wśród nieustannej ulewy dotarł do Gór w chwili, 
gdy Moskwa ze rysi wychodziła. Piechota powstańcza do­
padła ich i urwała nieco. Moskale byli uprzedzeni i gwał­
townie cofnęli się.

Już też od tej doby rozpoczyna się cały cykl ciągłych 
drobnych starć, tak jazdy powstańczej jak rozproszonych kom­
panii piechoty. Jazda po Strojnowskiem starciu dostała się 
pod dowództwo porucznika Neumana, który przyszedłszy do 
wsi Stawy niedaleko Pińczowa i napadnięty przez dragonów 
moskiewskich, haniebny dał przykład ucieczki. Ranny w koń­
cu na pobojowisku uszedł bokiem a dowództwo objął jakiś 
junkier z wojska moskiewskiego i zręcznie wywiódł jazdę 
powstańczą z niebezpieczeństwa. Parta przecież ciągle pizez 
nieprzyjaciela groziła rozsypką, tym więcej że junkier ów me 
chciał brać na siebie odpowiedzialności za dowództwo. Nocą 
przybywszy do jakiejś wsi, cała jazda poczęła sejmikować i 
radzić co dalej czynić, w największej sali dworu podczas, gdy 
reszta ludzi i koni na łasce Bożej wisiała. Już myślano o 
rozpuszczeniu oddziału, gdy nagle zjawił się jakiś mężczyzna 
wysoki, nie młody, w wielkim a la Rinaldo kapeluszu i pła­
szczu hiszpańskim i przedstawiwszy się jako major Markowski, 
objął nad nią dowództwo i szczęśliwie takową ze wszelkich
wyprowadzał tarapatów.

Markowski była to jedna z najpoetyczniejszych osobi­
stości powstania. Wysoki, szczupły, zasuszony w wietrze 
stepowym i niewygodach, milczący, zadumany jakiś . . .  Staiy 
to był żołnierz — odbył kampanią Węgierską i Krymską w 
legionach polskich. W  powstaniu służył poprzednio u Cza­
chowskiego. Surowy dla siebie był surowym i dla podwła­
dnych swoich a seryo pojmując obowiązki walki zâ  niepo­
dległość, ciężko nieraz gromił swoje szeregi. W  każdej wiosce 
stanąwszy na chwilę zwoływał gromadę i prostenn a gorącemi 
słowy wzywał do walki. . . .  Znał on ten lud dobrze i wie­
dział jak ma doń mówić — cóż kiedy te słowa,^ szczerym 
patryotyzmem tchnące, padały zawsze na nieurodzajny grunt. 
W  ciągłych marszach i kontramarszach, stąpając po piętach 
Moskalom nie miał z nimi ani jednego starcia, którego unikał 
wiedząc że to grozi klęską. Przyjdzie nam przy końcu tej 
pracy jeszcze raz obaczyć ową pełną posępnego bólu postać, 
wykwitłą z ruin i nieszczęść, silną godnością i cnotą, jak z 
ostatnią chwilą konającej walki, runęła w grób bohatersko.

Nie podobna nam tutaj opisywać dzieje każdej z tych 
pojedyńczych garstek, na jakie rozprysł się oddział Chmie­
lińskiego. Nie wszędzie byliśmy i wreszcie na nicby się to 
nie zdało. Sam Chmieliński przysiadłszy gdzieś cichaczem 
na wsi, w sąsiedztwie ukochanej pani W.*** wiódł z mą
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podobnie niekoniecznie platoniczny romans. Z tego ukrycia 
kierował owemi rozmaitemi oddziałami — chory i zgnębiony 
walką bez nadziei, wiedział gdzie się kto znajduje i w jakich 
warunkach. Pod tę porę kazał on chwycić Stamirowskiego, 
słynnego w krakowskiem powstaniu i powiesić, czego doko­
na ł Markowski. (*) Niekiedy zaś osobiście staw ał na czele 
drobnych tych oddziałków i powojowawszy trochę, nikł 
zawsze z widowni boju. Ale po takim spokoju i pozornem 
uśpieniu powstania gotowała się wielka burza. Organizowało 
się bowiem mnóstwo pojedynczych kompanii, wszystkie wcho­
dząc w skład naczelnego dowództwa Chmielińskiego. To też 
pod tę  porę postanowił 011 zgromadzić je  razem i jakimś 
głośnym czynem odżywić uśpionego na pozór ducha powstania.
I  wkrótce nadarzyła mu się sposobność po temu i gdyby 
było więcej wytrwałości w żołnierzach, a precyzyi w wyko­
nywaniu rozkazów sztahu u podwładnych dowódzców, zamiar 
ten byłhy się udał doskonale i poprawił interesa krakowskiego 
powstania.

Eząd Narodowy, jakeśmy to już powiedzieli, jeszcze w 
pierwszych chwilach zbrojnego ruchu, zabronił płacić podatki 
najazdowi. Obywatelstwo wiejskie i lud w obawie groźnej 
władzy rewolucyjnej w istocie nie płaciło takowych — tak 
dalece, że Moskale chcąc takowe wyegzekwować, musieli osobne 
robić wyprawy. Taka właśnie wyprawa, złożona z trzech czy 
czterech kompanii piechoty, garści kozactwa i dwóch pluto­
nów dragonów, pod dowództwem znanego nam już z bitwy 
pod Koniecpolem majora Bentkowskiego, wyruszyła z Kielc 
w celu egzekwowania zaległych podatków.. Obszedłszy już 
cały powiat wracał Bentkowski do Kielc z sumą kilkudzie­
sięciu tysięcy rubli. Chmieliński dowiedziawszy się, że Moskwa 
stanęła noclegiem w wiosce Oksa, niegdyś dziedzictwie Beja 
z Nagłowic, postanowił na nią cichaczem uderzyć. Zgroma­
dził więc cały swój oddział — nim to jednak zostało usku- 
tecznionem, nim wydano odpowiednie rozporządzenia, noc 
upłynęła i Moskale wprawdzie o świcie i z nienacka, ale już 
dobrze po wejściu słońca zostali zaatakowani z trzech stron — 
z czwartej bowiem spóźniła się o całe blisko dwie godziny 
kompania kapitana Groba. S tała ona najdalej od Oksy i źle 
prowadzona, pobłądziła w nocy i po całonocnym marszu 
ledwie zdołała przybyć na plac boju, kiedy już walka oddawna 
trw ała z zaciętością. Jazda moskiewska w samym początku ataku 
zręcznie podprowadzona pod strzały ukrytej w krzakach piechoty 
powstańczej, pierzchła na wszystkie strony —  została tylko 
sama piechota, moskiewska. Ta świetnie wykonanym atakiem 
wyparta bagnetem ze wsi, zamknęła się w ogrodzie dworskim, 
murem otoczonym rozpaczliwie się broniąc. Wszyscy ofice­
rowie wraz z majorem Bentkowskim schronili się do dworu 
i pijać gorzałkę myśleli już o poddaniu się, podczas gdy ich 
żołnierze nie ustawali w zaciętej obronie. Ze strony powstań­
ców poległ wówczas w tśj walce kapitan W alery Nowicki, 
człowiek młody i wielkich nadziei. Znużeni przeciągającym

(*) Stamirowski człowiek młody i wielkiej odwagi był poprzednio 
w oddziale Czachowskieg’o — ale niekarny i zuchwały doprowadził 
Czachowskiego do tego, że porwał się do rewolweru i strzelił doń, 
zraniwszy go w twarz czy ramię. Później, właśnie w dobie rozdro­
bnienia oddziału przez Chmielińskiego, 'począł on jeździć po obywa­
telach wiejskich i groźbą wydobywać z nich pieniądze lub konie- 
Nieszczęściem wpadł do wsi, w której był Chmieliński i uległ smu­
tnem u losowi. Markowski bowiem stal niedaleko ztamtąd i na we­
zwanie Chmielińskiego zaraz przybył i złożywszy sąd wojenny powiesił 
Stamirowskiego. —

się bojem, narażeni na grad kul sypiących się z poza muru 
ogrodowego, powstańcy chwiać się poczęli. . .  Chmieliński z 
utęsknieniem oczekiwał Gr oba . . . .  a Groba nie było . . .  
W  końcu gdy i ładunków poczęło mu braknąć, rzucił swych 
żołnierzy do ataku. Z pochylonym bagnetem, z głośnem hura! 
puściły się kolumny powstańcze naprzód. Moskwa przyjąwszy 
je  salwami karabinowego ognia, odparła w nieładzie. . .  Chmie­
liński więc postanowił się cofnąć. W  tejże chwili przybył 
na plac boju .tęskliwie oczekiwany Grob i pomógł tylko do 
zasłony odwrotu. Tak więc napad na Oksę całkowicie się 
nić udał. Chmieliński cofnął się, nie ścigany przez nieprzy­
jaciela, unosząc z pola bitwy mnóstwo swoich rannych a zo­
stawiając zabitych, których także dość znaczna liczba walała 
się w krwi po polach. Atak na Oksę m iał miejsce dnia 
21 Października.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Listy z Kusi-Ukrainy.
11.

Po umieszczeniu w „Lechu“ przez szan. wydawcę mego 
pierwszego pisma z dołączeniem przekonań redakcyi co do na­
szej ukraińsko-ruskiej sprawy, — czekałem przeszło miesiąc, 
czy który z szan. czytelników nie zechce wyjawić i swych 
uwag w tym względzie. Jak  widać, — czekałem daremnie. 
Mimo to odzywam się znów z krainy Archanioła, bogatej 
w stepy, kurhany, mogiły, pam iątki — z  szyrokopóroji, zo- 
łotofyldstoji U krajiny  i obecnie chcę podać krótki przebieg 
rozwoju piśmiennictwa rusko-ukraińskiego osobliwie w najno­
wszych czasach, sądząc, że to stać będzie w dosyć ścisłym 
związku z poprzedniem mojern pismem.

Jak  wiadomo ukraińskie ziemie znajdują się obecnie 
w dwóch państwach: w Bosyi i A ustryi: przeto i rozwój 
piśmiennictwa w obu państwach jest odmienny. Zaczynam 
od Bosyi, w której kajdanach zakuta bez porównania triększa 
część mieszkańców sławnego kiedyś „kozaćkoho kraju.“

Do końca 18 wieku nasz język piśmienny różnił się 
zupełnie od ludowego: całe folianty spisywane przez ówcze­
snych naszych uczonych, to kompletna mieszanina polskiego 
i cerkiewno-słowiańsMego języków z bardzo nieznaczną cząstką 
żyjącego narodowego. Nowy kierunek literaturze daje Iw an  
Kotlarewśkyj 1) swą trawestowaną „ E n e i d - ą “ i wiecznie 
świeżemi utworami dramatycznemi „N atałk-ą Połtaw k-ą“ i „Mo- 
skal-em Czariwnyk-iem“. Tuż w ślady jego wstępują uczeni 
literaci nowozałożonego (r. 1805) uniwersytetu w Charkowie 
Petró Artemóiv§kyj-Hułdk, w utworach którego język znacznie 
piękniejszy jak u poprzednika, — i słynny powieściopisarz 
H ryćkó Kivitka-Osnowianenko. Założenie wszechnicy w Char­
kowie miało ten zbawienny wpływ dla naszej literatury, że 
profesorowie, słuchacze i w ogóle uczeni Charkowa zaczęli 
schodzić się na literackie wieczorki najprzód w domu żony 
prokuratora Luboivnykow-ej a później u adjunkta rosyjskiej li­
teratury TL. Honorśki-ego. Wszyscy biorący żywy udział 
w tych wieczorkach zgadzali się na to, by czymprędzej przystą­
pić do wydawnictwa gazety. Życzenie to urzeczywistniło się 
z początkiem 1816 roku, gdy pojawił się pierwszy nr. gazety, 
której ty tu ł był „ U k r a i n  s k i j  W i s t n y k . “ Pismo to wy­
chodziło przez 3 la ta : tam  zamieszczano cenne rzeczy dla 
historyi naszej literatury. K w itka  by ł jakiś czas redaktorem 
„ W i s t n y k - a ,  ale z braku czasu ustąp ił z redakcyi, nie prze­
stając atoli pracować dla naszego narodu. Około 30 roku obda­
rował swą ukochaną Ukrainę prześlicznemu powieściami jak

1) Im iona pisarzy i dzieł icli nawodzę podług wymowy ukra- 
iiisko-ruskiej.
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„M ar f is ia 11, „ S e r d e s z n a  O k sń n a 11, „P e r e k o ty p  o łe “ 
i t. d. i t. cl. i utworami dramatycznemi jak „ S z c z y ra  lu -  
bó w “, „ S w a ta ń ń ia  n a  H o n c z  a r iw  c i“ _ i t. cl. Za jego 
przykładem poszli i inni współcześni literaci jak LLrebinka 2), 
I. Śreznieiuśkyj 3) i A. L. Metdyńśkyj (pseudoniin Amiuró- 
zyj Mohyda) 4). Do tegoż peryodu-1. j. do ostatnich trzy­
dziestu lat należy policzyć i początek literackiej działalności 
tych literatów, którzy reprezentowali naszą literaturę w 60 
latach. Tu zaliczamy Kucharenk-ę, który napisał (1836 r.) 
między innemi operetę „ C z o r n o m o r ś k y j  p o b y t 11 i inne; 
— słynnego historyka, poetę i dramaturga Mikod-§ Kosto- 
marowa 5), Michajda Maksymowycz-a, Atanazjeiua, Liikasze- 
wycz-a, K. Sementoivśki-ego słynnych i pracowitych zbieraczy 
ukraińskich narodowych pieśni i dum historycznych, Bodiań- 
śkieyo autora książki poci t. „ P r y k a z k y “ i inne, Boroivy- 
kowśki-ego dzielnego tłumacza z obcych języków, LLyryd-ę 
Topol-ę, Michajda Petrenk-ą, Michajda Makarowśki-ego, Szczo- 
hodew-ci, Danyd-ę Mordowci-a 6) i wiadomego całej Słowiań- 
szczyźnie, ba co więcej całemu uczonemu światu poetę kobza- 
rza Tarasa Szewczenk-ę, którego życiorys podamy czytelni­
kom w krótkim czasie. Obok tego genjusza między 50 a 60 
latami zbogacają bardzo ukraińsko-ruską literaturę Pantctdej- 
mów Kulisz osobliwie swem bardzo cennern dziełem pod nap. 
„ Z a p y s k y  o j u ż n o j  R u s y “, i prześlicznym historycznym 
romansem „ C z o r n a  r a d a “ i in — i Marko Woiuczók, któ­
rego powieści stały się wzorem niedoścignionym w literaturze 
nadobnej. W tern dziesięcioleciu zaczyna się po powstaniu 
ludowo-ukraińskiem (1854) prześladowanie przez rząd naszej 
literatury. Nadszedł pamiętny rok 1861. To był czas go­
rącego rozwoju w Rosyi ukraińsko-ruskiego ducha. Rusini- 
Ukraińcy rozpoczęli w Petersburgu wydawnictwo miesię­
cznika o 20—27 arkuszach druku pod t. „O sn o w a11. Ta 
zespoliła przy sobie sam kwiat pisarzy ukraińsko-rusluch. 
W „ O s n o w i e 11 zamieszczali swe utwory Szewczenko, Kosto- 
marnv, Kulisz, Marko Wowcżók, D. Mordowciw, M. Ma- 
ksymówycz, Hlibiiu (bajki), Storożenko (opowieści wielce hu­
morystyczne), Nomys (etnograficzne prace), Konyśkyj i K u ­
zmenko (wiersze), Lawriwśkyj i Żytećkyj (rozprawy językowe), 
Anionowycz (prace historyczne), L. W. Żemczużnykiw  i inni. 
Jak widać ze współpracowników, „ O s n o w a 11 była pismem 
znakomicie redagowanem. W  niej to Kostomarm  wzywał 
literatów ukraińskich, aby dopomogli narodowi w jego 
oświacie i sporządzili dla ukraińsko-ruskiego ludu książek 
naukowe w jego języku. Dla wydawnictwa takich książek 
odbył czcigodny patryota przy redakcyach Pętersburgskich 
i Moskiewskich gazet składkę pieniężną, a ukraińskie kółka 
w Petersburgu urządziło wspólnie z postępowymi rosyjskimi 
literatami i artystami kilka literacko-muzykalnych wieczorów. 
Zebrano w nadzwyczaj krótkim czasie 5000 ru tyL4akiż  fi­
nansowa strona wydawnictwa była zapewnioną. 77. Kosióma- 
roiva i inn. było przygotowanych kilka książek, z któremi można 
było rozpocząć druk. I rzeczywiście rozpoczęto drukować.

I Kijów stał z dala od tego ruchu. Tam jeszcze 1859 
r. założon 3 szkoły niedzielne i codzienną przy wszech­
nicy z własnej wol i . . .  Za Kijowem założono takie szkoły 
po wszystkich miastach, gdzie były progimnazya. W szko­
łach tych uczono z ukraińskich elementarzy, które przysposo­
bili Szeioczenko, Szejkowśkyj — i z ukraińsko-ruskiej „ H r a -

2) Wydal: „ P r y k a z k y 11 w Petersburgu r. 1834 i almanach pod 
t. „ L a s t i w k a 11 r. 1841.

3) Wyd.: „ U k r a i ń s k i j  S b o r n y k 11, „ U k r  a i n s k i j  i b y l a “ 
i,Mał o ro  s s i j  s k a j  a i Z a p o r o ż s k a j a  S t a r y n a 11 i t. d.

4) Wyd.: „D u m k y  i p i  s n y “ r. 1839 „ J u ż  n y j  r u s s k y j  S b o r -  
n y k “ w 5 częściach r. 1848 i „ N a r o d n y j i  j u ż n o r u s s k i j i  p i s n y 11 
r. 1854.

5) Pisarz nadzwyczaj płodny. Z ważniejszych jego dziel wy­
mieniamy: „ U k r a i ń s k i  b a l a d y 11 r. 1839, „ K w i t k a 11, (zbiór poe- 
zyj) r. 1840, „ P e r e j  a s ł w ś k a  n i c z 11 (tragedja), „ B o h d a n  C h m e l -  
n i c k i j 11, K u s k a  i s t o r y j a  w ż y t i e p y s i a c h  i t. d. i  t. d.

6) Między innemi wydal: „ M a ł o r u s s k i j  ł y t e r a t u r n y j ,  
s b o r n y k “. Saratów 1859 r.

m a t k - i 11 Kulisz. Drukowane w Petersburgu małemi bro­
szurkami doborowe utwory Szewczenki, Wowczlm i innych ukra- 
ińsko-ruskich pisarzy rozdawano słuchaczom szkół niedzielnych 
po Ukrainie obu stron. Takim sposobem ukraińska sprawa 
postępowała szybko naprzód: cała wpływowa rosyjska prasa 
sprzyjała rozwojowi żywego ukraińskiego narodu. Ale niedługo 
trwał ten stan pomyślny. Trudno prawdę ukryć, że Polacy 
w pierwszym rzędzie a za nimi rosyjskie duchowieństwo zni­
szczyli pośrednio dzieło w najpiękniejszem stadjum: oni to 
mianowicie poczęli straszyć rząd Ukraińcami, podsuwając 
ostatnim socyalizm, komunizm i t. d. i bezustannemi denun- 
cyacyami dokazali tego, że carskiem rozporządzeniem nakazano 
wszędzie niedzielne szkoły zamknąć a równocześnie ustanowiona 
komisya miała zadanie wyśledzić duch i cel tych szkół. Ko- 
misya uczyniła rychło włożonemu obowiązkowi zadość i w od­
powiedzi swej oznajmiła, że niedzielne szkoły były dziełem 
tajnego towarzystwa, mającego na celu; „zniszczenie istnie­
jącego porządku rzeczy i zgubienie panującej w Rosji dynastyi.11 
Literatury jednak nie zabroniono. Atoli rozbudzone u Rusi- 
nów-Ukraińców poczucie samodzielności bardzo nie podobało 
się rosyjskiemu rządowi. Ostatni przemyśliwał nad tern, jakby 
Ukraińcom wszystko to „prawnym sposobem11 odebrać. Nada­
rzyła się bardzo dobra sposobność. Polacy zrobili z począt­
kiem 1863 r. rewolucyą: rząd zasłaniając się tem, że ponie­
waż w tej rewolucyi brali udział i Ukraińcy, bezprawnie, po­
tajemnie „administratywnym porządkiem11 zakazał cenzorom 
przepuszczać do druku wszelkie książki w ukrairisko-ruskim 
języku, przeznaczone dla szkoły i ludu. Synod znowu od siebie 
zabronił kazać w cerkwiach po ukraińsku. Tak według tego 
od twórcy swego W a ł u j o w ś k i - m  nazwanego zakazu, w 
ukraińsko-ruskim języku można było drukować wszystko tylko 
nie to, co było prawdziwym pokarmem dla narodu. Po­
nieważ ten zakaz, jak powiedziałem, ogłoszono prywatnie, więc 
poczęły pojawiać się w niedługim czasie na pułkach księgar­
skich książki szkolne, narodowe i inne w ukrairisko-ruskim 
języku. I znowu zaczęła literatura rozwijać się, ale teraz już 
na podstawie „nowych przewodnich europejskich myśli.11 W 
1875 roku, ukraińskich, książek w zamyrn Kijowie wyszło 
35% ze wszystkich, które tam drukowano. W  stolicy Ukra­
iny poczęło wychodzić pismo pod t. „ K i j !e w s k i j  t e l e g r a f 11, 
drukowane wprawdzie wyłącznie prawie w języku rosyjskim, 
ale popierające zupełnie ukraińską sprawę. Oprócz tego za­
wiązano w Kijowie filię (oddział) petersburgskiego geografi­
cznego towarzystwa. Tam skupiły się podobnie jak przy 
„ O s n o w i e 11 co najlepsze siły literackie ukrariskie: Micliajdo 
Dragomdniw, W. Antonówycz, P. Czybynśkyj, T. Woivk, 
A. Rohowycz, AL Lysenko, S. Iioaszczenko, AL. Lewczenko 
i inni. By mieć pojęcie o ich kolosalnej pracy, należy przej­
rzeć dwa spore tomy i wyjątki z 3-go pod n. „ Z a p y s k y  
j u h o - z a p a d n a h o  o d d i ł a  i mpje j r j a torskaho r u s s k a h o  
g e o g r a f  y c z e s k a h o  Obs z  es tw a .11 Działalność taka 
ukraińskich patryotów na korzyść ojczyzny rozumie się była 
strasznie niemiłą rządowi. Szukał biedaczysko tylko sposo­
bności, by znowu przydusić szlachetne zamiary i prace wielkich 
patryotów. Na swe nieszczęście nie był w stanie tak prędko 
znaleźć.

Z tego skorzystali ci, co nie mogąc dosłużyć się uczciwą 
pracą medali i rubli, czekają na jakie bądź podłe dzieło, za 
które bywa sowita nagroda. Tak i tutaj ci ludzie, którym 
prędzej wypadałoby miejsce między zbrodniarzami, jak urzę­
dnikami, zawzięli się razem z redakcyą gazety „K i j e w la  n y n“7) 
i poczęli straszyć rząd denuncyacyami na najpoważniejszych 
i najbardziej zasłużonych ludzi na Ukrainie. Kijowscy de- 
nuncyanci nie mogli przemilczeć takiej rzeczy, jak archeolo­
giczny zjazd w sierpniu 1874 r., — gdzie Ukraina, ukraińska 
mowa, pieśń, ornamentyka, nauka pokazały się przed uczonym 
światem. Skorzystali ci donosiciele, między którymi pierwsze 
miejsce należy się wiadomemu J ó z e f o w i c z o w i  z przejazdu

7) "Wychodzi w Kijowie pod redakcyą prof. S z u l h i n a  przy 
6000 rub. subwencji rządowej.
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Ztaćl tylko nauka dla innych, dokąd doprowadza połą­
czenie „równych z równymi11, chociażby zagwarantowane przy-

8if “ - .............  O, Bohdanę,
Nerozumnyj s y n u !
Podytuyś teper na mdtir —
N a swoju Wkrajinu.
Szczo kotyszuczy §piwdla 
Pro swoju nedólu,
Szczo śpiwdjuczy ryddta
Wyhladdta w olu----
Oj Bohdanę, BohddnoczJcu! 
j a k  by buta zndta, —
77 kolyści b y r y  duszy ta,
P id sercem pry  sp a ła ! 10) . ■

W  następnym liście pomówię o przebiegu rozwoju p - 
śmiennictwa ukraińsko-ruskiego w Austryi a przedewszystlaei 
w Galicyi.

Wasyl Siczoiuyk.

przez
j Ł .  j Ł / A O F ^ S K T E G O .

(C iąg  dalszy).

Przestrzeń po dziś dzień zamieszkana przez mówiącą 
serbskim jeżykiem ludność, czyli tak zwane Serbskie Łuzyce, 
wynosi do siedmdziesięciu kwadratowych nnl. Jest to ^ S 
H j „  około dwunastu mil długości, a około mm, »  
kości noczynaiąc na południu od przeciętych _ koleją zelazną
wrocławsko-drezdeńską miast Biskupicy Sure
Luhii (Liibau), na północ do Łubinowa (Lubbenau) nad Spie 
wiją i nieco ipodal pod Gubią (Guben) nad * i s «  roz- 
ciauaiacy Południowa granicę tworzą znacznej wy _ 
S w V - c i  cała ta  częśćb a ju  liem m i sasiaua jest 
wzgórzami. W  odległości pięciu do szesciu mil od goi, po­
czyna się kraj płaski, rozległenn pokryty lasami i skiopioij 
obficie mnóstwem rzeczułek i strumieni, ?w° ^ cy? 1 
jeziora i stawy.  ̂ Na samym północnym krańcu rozciągają 
się obszerne niziny i bagna Sprewii. . ,

Sprewija (z niemiecka S p r e e ) ,  poczynając od.goi ,  p> 
pływa prawie samym środkiem całego kraju. } i
części niezbyt szeroka, lecz za to głęboka i bystia za opu­
szczeniem skalistego łożyska i przyjęciem pomniejszych wod. 
Lubaty, Wolszynki, Szepcą, przybiera coraz znaczniejszą obje 
tość; w końcu zaś, ku zachodowi nagle się zwróciwszy 
przyjmując wody Małksy, tudzież mnóstwo innych P°™nej- 
szych rzeczek, tworzy owe obszerne lesiste bagna, u Seil 
pod nazwiskiem biot, u Niemców , Spreewald‘‘ znane. Lme 
znaczniejsze rzeki są: Elstera, po serbska 1
zachodnią część górnych Łużyc przebiegające; wieszcie zas

cara przez Kijów w Wrześniu 1875 r. Car zawitał w stolice 
Ukrainy pod ten czas, gdy po całej Rosyi trąbili o socjalizmie, 
rewolucji, buntach i tajnych zmowach. Prawie wszędzie od­
bywały się rewizye, aresztowania. Nie było dla Józefowicza 
niczego lepszego jak przedstawić Ukraińców przed carem za 
komunistów, nihilistów a ukraińską, sprawę zrobić rewolucyjną. 
Plan przy znanej powszechnie nieprzychylności i wyczekiwa­
niu ze strony rządu tylko sposobności, powiódł się jak lepiej 
nie można się było spodziewać. Car polecił komisji zło­
żonej z ministra oświaty h r. T o ł s t o j a ,  J ó z e f o w i c z a ,  
szefa żandarmów Po t a p  o w a, ministra wewnętrznych spraw 
T i m a s z e w a  (też byłego żandarma) zastanowić się nad tern, 
co to może być to „Ukrainofilstwo.11 Komisją zebrała się 
dopiero w Kwietniu 1876 r. a już akuratnie wtedy, gdy oczy 
wszystkich były zwrócone na powstanie serbskie, wyszedł lb  
maja (5 czerwca) do 1. 3158 tajny cyrkularz tylko ten raz 
po „Wysoczajszemu poweleniju“ nastąpnej treści:

M in is te rs tw o  w e w n ę trz n y c h  sp raw . G łó w n y  z a rz ą d  co do sp raw
d ru k u . 5 c z e rw ca  1876 r. N . 3158. . . , .

„G o su d a r im p e ra to r11 30. M a ja  n a jła sk a w ie j rg p zy ł nalm zac^ ^
1) n ie  d o p u szczać  sp ro w a d z a n ia  w  g ra n ic e  p a ń s tw a  ^ z  “ ego 

po zw o len ia  g łó w n eg o  z a rząd u  co do sp raw  d iu k u  ja k ic h  b ą d ź  
k s ią żek  i b ro szu r, w y d a w a n y c h  w  m a ło ro sy jsk iem  n a rzeczu . ( )

2) D ru k o w a n ie  i w y d aw an ie  w  p a ń s tw ie  o ry g in a ln y c h  u tw o ró w  
i tłu m a c z e ń  w  te m  n a rz e c z u  zakazać^  z w y ją tk ie m  ty lk o  .

a) h is to ry c z n y c h  d o k u m e n tó w  i p a m ię tn ik ó w  i
b l  u tw o ró w  l i te ra tu ry  n a d o b n e j, z te m  o g ran iczen iem , b y  p r z y d ł u ­

to w a n iu  h is to ry c z n y c h  p a m ię tn ik ó w  b ezw a ru n k o w e  b y ła  za j j zy  
m y w a n ą  p iso w n ia  o ry g in a łó w  a  w  u tw o ra c h  l i k f a tp r y  
n ie  b y ły  dop u szczan e  ż a d n e  zm ian y  o d  p o w szech n ie  P jzW ® ł  
r u s s k i e i  p iso w n i ( ! ! ? )  i  b y  p o z w o le n ia -n a  d ru k o w a n ie  u tw o ró w  
l i t e r a t u r j '  n a d o b n e j d aw an e  b y ły  n ie  in acze j, j a k  po  p rz e jrz e n iu  
w  g łó w n y m  za rząd z ie  co do  sp raw  d r u k u . .

3) Z a k a z a ć  ró ż n e  te a tr a ln e  p rz e d s ta w ie n ia  i o d c z y ty  w  n a rz e c z u  
m a ło ro sy jsk iem  oraz  te k s tó w  do m u z y k a ln y c h  n ó t .  G n g o n e w  
(p ro f, u n iw e rsy te tu ! !! ! ..)

9) B o h d a n  C hm ie ln ick i, h e tm a n  U k ra in y , p o łączy ł U k ra in ę  
z  R o sy ą  w  r. 1654 t r a k ta te m  p ere ja s ław sk im .

10) U s tę p  w y ję ty  z p o e m a tu  S z e w c z e n ^ j^ so d  n ap . „ R o z r y

m o h y ł a "  w  ą irzek ładzie  :
.................... O, B o h d a n ie ,
N ie ro z u m n y  syn u !
P o p a tr z  te ra z  n a  tw ą  m a tk ę  
N a  tw ą  U k ra in ę .
Co ko ły sząc  cię, śp ie w ała  
O sw o je j n iedo li,
Co śp ie w a jąc  w ciąż  p ła k a ła  
"W yglądając  w o l i . . .
O B o h d a n ie , B o h d a n e ń k u  
J a k  b y  j a  w iedzia ła ,
B y ła b  d z ieck iem  zadusiła ,
P o d  se rce m  p rzy sp a ła .

>rot. u n iw e r s y te tu . . . . . .  j  _ .
Oprócz tego zakazano wydawnictwa gazety „ K i j e w y k i j  

t e l e g r a f 1, prywatnie zabroniono prof. Antonowyczowi pod 
surową odpowiedzialnością zwoływać odtąd posiedzenia filii 
towarzystwa geograficznego, a najenergiczniejszym czlonkon 
filii Michajłowi Dragomanowi i P ■ Czubińskiemu zabroniono 
żyć w Ukrainie i stolicach rosyjskiego państwa.

Tak w najnowszym czasie proskrybowano ukraińsko- 
ruski język z granic rosyjskiego państwa. Rusim-Ukramcy, 
majac przed oczyma następstwa z ostatniego^ polskiego p 
stania nie uciekali się do tego ostatecznego środka a myśleli 
że przecież słowiańscy uczeni w całym swiecie a przedewszyst 
kiern żyjący w Rosyi zaprotestują przeciw temu zanadto bar- 
barżyńsko-despotycznemu postępkowi: należało spodziewać s _ę, 
iż rosyjscy uczeni a osobliwie Rusini-Ukraińcy ci, co zostają 
w służbie państwowej (np. profesorowie i mn.) podzięku ą za 
ni podobnie jak to zrobili Holendrzy, kiedy rząd . naiuszył 
dana im konstytucye. Atoli Ukraińcy me uważali widać za 
patryatyczny obowiązek, aby w y p o w m d z m ć  słuzbę bmbarzyn- 
skiemu rządowi ich narodu -  a Rosyame!. . . .  czyz m°zna 
tyle wymagać od tych, u których me staje nawet siły najo , 
by choć wystawić te prześladowania nas Rusmów-Ukiamców
przed wszechświatowe oczy  VA7Wńl

Następstwem tego „ukazu" wstrzymamy w Rosyi rozwoj 
naszei literatury musiał ograniczyć się li na Galicję, Buko^ 
winę i Genewę, gdzie wprawdzie swobodnie moze_ ™zwjN;c 
sie, ale niedopuszczalność naszych książek do Rosyi jak i p  - 
szkody stawiane rozwojowi przez renegatów — Rusinów jak 
f S ó w T a c z n i e  go utrudniają. Od wyżej wspomnianej 

ukazu11 zaledwie trzy książki wyszły za kordonem i tm  pi­
sanych wprawdzie n a s z y m  językiem, ale pisownią ra%dow%. 
To wszystko jednak nie zniszczy blizko 18 milionowego na­
rodu, nie umartwi jego języka.

Nasza duma, nasza pisnia 
Ne wmre, ne zahyńe . . . .  8)

8) Z  w iersza  S zew czenki;: „D o O s n o  w i a n e n k a 1: w  p rz e k ła

dzie  L e o n a rd a  S o w iń sk ie g o :
D u m a  n asza  i  .p ieśń tę sk n a  
N ie  u m rą , n ie  zginą.
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śląska Nissa, która na wschodnim tychże górnych Łużyc 
krańcu, około Mużakowa (Muskau), na przestrzeni 30 blizko 
mil je przebiega.

Nie potrzebuję ostrzegać, że na wskazanej powyżej po­
wierzchni, nie zamieszkują wyłącznie sami tylko Serbowie. 
Owszem w miastach większą połowę, aż do trzech czwartych 
ogólnej ludności, stanowią Niemcy; a i po wsiach znajduje 
się ich niemało, częścią sporadycznie, częścią w większej 
skupionej liczbie.  ̂ W ogólności jednali ludność niemiecka 
zostaje do serbskiej w znacznej mniejszości.

Podług urzędowego obliczenia z r. 1847, powszechnie 
serbska, w obu Łużycacb, ludność wynosiła 143,238 dusz. 
/ e  jednak tak w miastach, jak i we wsiach, gdzie Niemcy 
w znacznej mieszkają liczbie, zwłaszcza pod panowaniem 
piuskiem, znalazło się niewątpliwie wiele takich, którzy uwa­
żali użyteczniej szem dla siebie, za Niemców do spisu się 
podać, śmiało przyjąć można, że wszystkich Łużyckich Ser­
bów będzie 150,000, może nawet do 16o,0oO. Z tego na 
górnych Łużyczan przypada znaczniejsza (podług urzędowych 
obliczeń 81,972) na dolnych mniejsza (urzedownie 60,266) 
połowa. Pierwsi zamieszkują przestrzeń około 38, drudzy 
około 32 mil kwadratowych, pierwsi w południowej, drudzy 
w północnej kraju części.

Podział tylekroć wspomniany tak małej garstki mie­
szkańców, na górnych i dolnych Łużyczan,’ nie jest tylko 
jeogTancznym historycznym, ale polega na znacznych w oby­
czajach, nadewszystko zaś w języku, różnicach. Oba dyalekty 
lóżnią, się pomiędzy sobą nietylko pojedyńczemi prowincyo- 
nalizmami, ale i w formowaniu gramatycznych odmian, tak, 
że bez pewnej wprawy, z trudnością je nawzajem rozumieć 
przychodzi i że dotąd wszelkie religijne dzieła w obu oddziel­
nie wydawane być musiały. Dowód to najlepszy niegdyś 
zupełnej Milczan i właściwych Łużyczan udzielności, że po 
tylu latach sąsiedztwa i politycznego pod jednemi rządami 
złączenia, do jedności językowej dotąd dójść nie mogli. Może 
byc, że nowym usiłowaniom, skutek ten sprowadzić się uda 

i ,- i politycznym. dolne Łużyce całkowicie
naleządo Prus, stanowiąc jednę z najdawniejszych margrab- 
stwa Brandenburgskiego posiadłości; górne zaś, niegdyś do­
mu haskiego dziedzictwo, obecnie w połowie do Prus, w po­
łowie do Saskiego należą Królestwa. W części pruskiej 
podług powyżej przywodzonych obliczeń, mieszkało 36 913

0k0ł0 3’000 katolików, w Saskiej 
45,000, z ktoiych 8,000 rzymskiego wyznania.

Gniazdem najzdrowszego i najsilniejszego życia narodo­
wości serbskiej są Łużyce górne, zwłaszcza zaś saska ich 
częsc. Jakkolwiek bowiem w odleglejszych wiekach ksiażeta 
i lud saski najzawziętszymi sąsiadów słowiańskich byli "wro­
gami, cywilizacya szczerze do serc, obyczajów i instytucyi
w i i ń J  )f ig tuJ  nŻ 10ddawna tradycyę owego, parcia na
H/f™ 1  (DlanS nach Osten) czyli ową nienawiść Słowiaristwa,
która charakteryzowała administracyę niemiecką. Przeciwko

.do niedawna kyto mianowanie dla 
eibskich parahi meumiejących języka pastorów i nauczycieli. 

S a* e cie1rPiał' Przez te lata całe brak religijnych 
p ech nauki, ale za to niemczyzna krzewiła sie zwolna
zowdlipL^J +OWSZ7 ch cza?ach COb si(; tu na lePsze zmieniło, 
wDłvwoni yT  należy d° s i^ a j%cym z saskich Łużyc

T i P . yznanych przez rząd tego kraju instytucyi.
pełnem ziemlauThJ261- ws.Pomniano> P° zniemczeniu się zu-
1'acznie c h S S  1 mieszczan’ K zyk serbski stał. się wy- iączme_ chłopstwa mową. Jeżeli kto dorobił sie maiatkn i
stanowiska, stawał się Niemcem. Z wykształceńszych" ludzi
= *  W ?  4  W y n i.nauczyciele, _ ktoiych to było obowiązkiem, a i ci ieszcze
S L r J o 7 dl T  częstokroć stawali się krzewicielami 

t e m , llku Przecież lat dziesiątków, względem
Z J g W  * * * « « * ,  otanoŁzo
?  się „rudnicy, często nawet wyższe 

zajmujący stopnie, równie jak zamożniejsi kupcy i rzemie-

R edaktor i nakładca Józef Chociszewski w Poznaniu.

ślnicy, którzy nietylko nie zapierają się serbskiej narodowości 
swojej, ale w utrzymywaniu i krzewieniu jej żywy biorą udział. 
Ilość ich dotąd jednak zawsze bardzo jeszcze szczupła, nie 
przechodzi kilkudziesięciu, najwyżej stu indywiduów. Doda­
wszy do tego około stu (z których y 5 katolickich) duchownych 
i około dwustu nauczycieli, będziemy mieli liczbę całej inte­
ligencji łużycko-serbskiej.

W siedmiu miastach górno-łużyckich : Budyszynie, Lubju 
Kamieńcu, Wosporku, Kulowie, Wojerecach i Mużakowie 
tudzież w tyluż dolno-łużyckich: Chosiebuzu, Wietoszewie! 
Z ym-Komorowie, Grodku, Drjowku, Pieniu i Liubniowie ł) 
zamieszkuje z górą dwadzieścia tysięcy Serbów, częścią w 
służbie zostających, częścią drobnych przekupniów, rzemieślni­
ków i wyrobników. Najuboższa ta część ludności, w sercu 
tylko i jeżyku narodowość _ zachowywać może, w obyczajach 
zmuszona stósować się do niemieckich pryncypałów lub współ­
mieszkańców swoich.

Wsie w poblizkości miast i nad drogami bitemi leżące 
są po większej części mieszane. Obok czysto serbskich zagród 
wznoszą się tu, na niemiecki sposób, ogromne massy wm uro­
wane i wysokiemi jak twierdze jakie murami opasane, gospo­
darstwa bogatych chłopów i karczmy; a chociaż słowiańscy 
mieszkańcy w obrębie domostw swoich wiernie rodzinne prze­
chowują obyczaje, w zewnętrznych po za domem stosunkach 
obyczaje te obcym, konwencjonalnym ustępują formom.

Siedliskiem prawdziwem czysto serbskiej narodowości, 
obyczajów i tradycyi, są wsi ustronne, między górami lub w 
lasach, po kilka lub kilkanaście w blizkości siebie położone 
nadewszystko zaś takie, które nie będąc nigdy szlachecką! 
ecz koronną lub kościelną własnością, wiecej mogły zachować 

swobody i swych rodzinnych społecznych urządzeń.
Widok takiej wsi czysto serbskiej, za" serce chwyta 

Polaka, który do mej pieiwszy raz zabłądził i w oddali od 
ojczyzny znajduje jakby istne nasze sioło. Takaż sama tu 
spokojność i pomimo widocznego większego dostatku skromność, 
la k  samo po obu stronach ulicy ciągną się jedne do drugich 
przypierające zagrody, tak samo z po za żerdzianych i chróścia- 
nych płotów lub mzkich kamiennych wałów, przeglądają zie­
lone rosochate grusze, pochylone jabłonie i wysmukłe śliwy 
ogromne tarcze dojrzewających słoneczników, grzędy czerwo­
nych maków i nogietek żółtych, drewniane ściany budynków 
i słomiane lub gontem pobite strzechy. Tak samo na wy­
stawionych gościnnie kotach klekocą poczciwe bociany.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Sierpień.
, .Załączony obrazek na 245 str. przedstawia w górnej 

części pracujących żniwiarzy. Postraszona para przepiórek
l̂ę i° JU’- 7 mdode Przepióreczki uciekające pieszo 

starają się schwytać kapeluszami parobczaki. W dolnej części 
widzimy dwóch myśliwców, polujących na kaczki.
■Rnv+i'n • -leipnml dawn^J rozpoczynało się polowanie po ś. 
m tm r ną jelenie, sarny, borsuki, dziki, na zaiące. kuro­
patw) i przepiórki. Teraz jednakże ustawa ściślej czas polo-

zwie22eŁ “  *  ” *"»*• ™1”0 *»*• “ ł» lic!Ł«
W  tym miesiącu odlatują od nas bociany, zbierając się 

w p g d  na narady. Pokoszone pola, na których s i ,J pasie 
bydło, zmieniają zupełnie wiejski krajobraz. Gorączka do-
Lipcu największeg0 Ja'esu’ cz^sto daleko silniejsza/ aniżeli w

’) Niemieckie, powszechniej znane nazwiska tych miast są gór­
no- uzyckich: Bautzen, Lobau, Kamentz, Weissenberg, Hoyerswerda,

r S A w S S S v‘““’
Czcionkami H. Schmaedicke w Poznaniu.


